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Prenumeratę I ineeraty 
przyjmują:

Administracya „Gazety K ra­
kowskiej,” tu cz ie i Agencye:

W Krakowie: Ja n  Fischer, 
„Patac Spiski,” p. Nowakow­
sk a , Sukiennice Nr 29., W. 
Kukliński w hali Sukiennic Nr. 
S. — W R ynku głównym p. 
A. Grigar, Główna trafika, skład 
papieru p. R. Ludwińskiego.
Ulica G rodzka: p. J . B ajer.—- 
N a Stradomiu księgarnia 8. 
Herzoga.

We Lwowie: księgarnia Po l­
ska, Plac H alicki, 14.

Reklamaoyje nieopieczętowa- 
ce  nie podlegają opłacie po- 
cztowej.

wychodzi codziennie z w yjątkiem  niedziel i św ią t .

Redakcya Adm inistracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na  pierwszym piętrze.
Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyjm ujem y.

Warunki prenumeraty:
W Krakowi'!: rocznie 12 złr. 

półrocznie 6 z łr . , k  artalnie
3 złr., m iesięcznie 1 złr.

W Galicyl i całej monarchii 
anstro-węg.: rocznie 16 .:r., 
półrocznie 8 z łr., kw artalnie
4 złr., m iesięcznie 1 złr. 36 ct. 

W innych krajach: rocznie
48 fr., (40 m arek), półrocznie 
24 fr., (20 m rk.), kw artalnie 
12 fr., (10 m rk.), m iesięcznie 
4 fr. (3 m rk. 50 fen.)

Pojedynczy num er 5 cent. 
z przesyłką pocztową 8 ont.

Inseraty 6 cent. od wiersza 
d r o b n y m  drukiem (petitem).

Zaproszenie do przedpłaty.

Z dniem pierwszym kwietnia 18 8 3  r 
otwieramy nową prenumeratę „ G a z e t y  
K r a k o w s k i e j “ pod następującemi wa­
runkami :

W Krakowie:
z  odnoszeniem do domu.

miesięcznie 1 ?Łr. 
kwartalnie 3 zir. 
półrocznie 6 złr. 
rocznie 12 złr.

1 złr. 30  cnt. 
3 złr. 90  cnt. 
7 złr. 8 0  cnt. 

15 złr. 60  cnt.

W kraju i monarchii:
miesięcznie . . .  * 1 złr. 35  cnt.
kwartalnie . . • • 4  złr. cnt
półrocznie......................... 8 złr. —  cnt.

” cnt.rocznie

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 
rocznie

. . . 16 złr.
Za gran icą:

. . 4 fr. (3 mr. 50  f.)

. . 12 fr. (10  mr. —  f.)
. . 24  fr. (20  mr. —  f  )
. . 48  fr. (40  mr. —  f.)

P renum era ta  może się rozpocząć od 
każdego dnia w miesiącu.

Prenum eratę  p rzesy łać  należy prze­
kazami pocztowemi pod adresem: Admi- 
n is tracya  „Gazety Krakowskiej* Kra­
ków, ul. Kanonicza, Nr, 16.

Miejscowi P renum eratorzy  mogą za 
mawiać „Gazetę* bądź w Administracji 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
agencjach , wymienionych w nagłówku. 
Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„ Gazety “ do domu pod wskazanym adresem

Kraków, dnia 27 marca.

Korespondencya redakcyi „Gazety 
Krakowskiej.

Przez święta Wielkanocne przesunęła 
się przez  s tó ł redakcyi „Gazety Krakow­
skiej* następująca korespondencya, która 
że d o ty czę ' stanowiska i kierunku pisma 
naszego, nie chcemy jej usuwać z pod 
ogólnej wiadomości czytelników.

Odcinek „Gaz. K ra k .' z d. 27  marca 1883 .

ZAJAZD 0 CZEŚNIKÓWNĘ
P O W IE Ś Ć  Z X V II W IE K U  

według notatek Imci pana Niemiry.

(Dalszy ciąg).
W wigilią św. Jana ruszył samotwór, z ha j­

dukiem swym Maćkiem, z którym nawet razem 
miał jechać na Niemce, do imci pana Dem- 
bickiego, chorążego krakowskiego, a który był 
jego dziadem po kądzieli (bo jak wiadomo m at­
ka pana Krzysztofa była chorążanka Dembicka 
z domu);— owóż jechał do swego dziadka, aby 
go pożegnać i błogosławieństwo wziąć na dro­
gę, na której łacno było o guza. " Chorąży 
Dembicki mieszkał w Niegardowie, pięknej 
wsi co się zowie.

Jedzie tak sobie pan Krzysztof a dzień był 
piękny i słońce dopiekało, aliści w lesie 
przecławickim zdybie się na drodze z biedką 
Kosakowskiego. Stała ona na uboczu drogi, 
nieco w krzakach. Koń był rozkielznany i 
szczypał traw ę— ale w biedce okrom biczy­
ska które leżało, nie było nikogo. Skoro to 
spostrzegł Wiszowaty i M ańek, zdziwili się

W1!!!6W szak to wózek Kosakowskiego? —  
rzeknie Wiszowaty.

—  Ano, tak p a n ic z u ... ale pusty — ozwie

—  Hm! —  mruknie Wiszowaty — szlachcic 
to osobliw szy.. .  tu  się coś oczywiście święci 
obaczmyż, ale jedźmy cicho !

Podjechali tedy nieco — aliści z poza krza 
ków pojawi się wielka głowa Kosakowskiego, 
a zaraz też w dali postrzegł Wiszowaty, ja ­
koby niewiastę w bieli, która szybko uciekała 
między drzewami i zginęła w mroku leśnym. 
Zdziwiło to wielce Wiszowatego, ale nie dając 
tego poznać po sobie, rzeknie z konia:

Jeden z najgorliwszych przyjaciół dzien­
nika naszego pisze do jednego z naszych 
współredaktorów.

R  23 marca.
Kochany Przyjacielu i Redaktorze! 

W ystąpienia „Gazety Krakowskiej* w prze­
szłym tygodniu z ostrą krytyką stańczykow­
skiego kierunku wzbudziły wielką radość po­
między przyjaciółmi gazety. We mnie wszakże, 
którego łączą węzły osobistej przyjaźni z re­
daktorami, a pismo wasze śledzę uważnie od 
początku jego istnienia, we mnie więc, który 
nie potrzebowałem żadnego odświeżenia myśli 
przewodniej zawartej w „Gaz. K r.‘ ceną pono­
wnego wskazania na rany zadane narodowi 
przez dominujący do niedawna w tym kraju 
kierunek, natarcie na niego inne obudziło my­
śli, a nawet obawy.

Uderzyliście. A  zatem więc, albo ponowne 
grupowanie się w przeżytym obozie zagraża 
istotnem  niebezpieczeństwem przeciągnięcia 
panowania nieszczęsnego k ierunku— mimo że 
przy grupowaniu się nowem nie widzimy po­
jawienia się bądź oryginalnej myśli, bądź 
nowych sług obozu większego charakteru, albo 
li też mylicie się w ocenianiu stosunków nie­
przyjacielskiego obozu, gdzie właśnie być może 
nowe grupowanie się jest tylko zachceniem 
zgrzybiałości, bo nie wyprowadza ono nic na 
powierzchnię krom dwóch jednostek dostatecznie 
znanych w naszych prowincyonalnych stosun­
kach, aby wiadomo było że jeden nie przy­
nosi z sobą politycznego charakteru, drugi 
nie przynosi politycznej myśli, pierwszemu 
brak drugiej, a ostatni zamienił charakter 
polityczny w karykaturę zaślepionego doktry- 
naryzmu. W pierwszym razie jeśli się nie my­
licie drżałbym o przyszłość polityki kraju, bo 
gdy się dotąd nie wyłoniła w niej dotąd ża­
dna inna siła polityczna dodatnia, wzmocnie­
nie kierunku stańczykowskiego łatwoby mogło 
przeszkodzić procesowi porodu nowej siły. 
W drugim razie, chybionego przez was oce­
nienia taktyki stronnictwa, wystąpienie wasze 
wzmocni tylko bez potrzeby tak nazwaną trom - 
tadracyą, to jest zastępowanie kierunku fra­
zesem w rodzaju świeżo słyszanych na ra tu ­
szu lwowskim : „tylko Polska ma prawo do 
krwi naszej* „bez poważnych gwarancyi zo­
staniemy obojętni (!!) w zbliżającej się wojnie 
między Austryą a Rosyą* i t. p. które to 
frazesa — będąc negacją wszelkiej dodatniej 
politycznej myśli tumanią tylko umysły, a 
przez to samo w ostatecznym rezultacie są 
podtrzymywaniem stańczykowskiego kierunku.

W  jednym i drugim razie żal mi także 
„Gazety Krakowskiej*, która stojąc w pośrodku 
przeżytych kierunków, m iała szansę oddania 
wielkiej usługi publicznej, dopomagając do zgru- 
)Owania się ludzi patryotyzmu i politycznego 
rozsądku.

Jeżeli możesz Kochany Redaktorze, rozświe- 
cić powstałe we mnie, głównie z waszego 
jowodu, wątpliwości i rozwiać obawy, szcze­
rze ci wdzięcznym będę. Nie dziw się prośbie 
mojej, bo jak wiesz nie jestem  politykiem, 
ecz emerytowanym żołnierzem i hreczkosie- 

jem — nie rozwiążę więc sam zagadek — a 
jestem twcim przyjacielem i sługą. K.

Kraków 26 marca.

Kochany Przyjacielu!

Samowolny hreczkosiej poruszył skrupuły 
sumienia publicysty. Nie gniewamy się tu wcale
0 to. Inne zadanie przewodniczących polityków, 
a inne dziennika; nic wszakże nie szkodzi, 
jeśli i dziennik obliczać się musi, ze wzglę­
dami, jakie właściwy polityk zachowywać po­
winien, nic nie szkodzi zwłaszcza u nas, gdzie 
tak często polityka wśród powołanych polity­
ków schodzi na plan ostatni. Nie gniewamy 
się, lecz dziękujemy za zrobione objekeye, 
chociaż odpowiedź na wątpliwości nie my wła­
ściwie lecz wypadki tylko udzielić mogą. My 
tylko winniśmy troskliwemu przyjacielowi dać 
wyjaśnienia co do postawionych kwestyj.

Jużciż my nie wierzymy, aby kierunek, który 
w rdzennej treści swojej polega na bezwzglę- 
dnem schlebianiu władzy byle część władzy 
bez myśli o politycznem jutrze otrzymać, 
mógł się odnowić i wzmocnić skoro raz się 
przeżył w narodzie. Siła jego z zewnątrz już 
jest tylko podtrzymywaną, a gdy raz padną 
podpory zewnętrzne, nic go od ruiny nie 
uchroni, i ani" poparcie magnackie, ani,, do 
ktryneryzm profesorski mu nie pomogą... Swia 
dectwem końca jest samo szukanie podobnych 
sukkursów, bo ono odstraszy wszystkich lu ­
biących ster na seryo bez względu na kieru­
nek. N ikt nie siada dobrowolnie do łodzi, 
której ster ma być w niepewnem ręku zmu­
szonego sternika, lub odurzonego jak haszi- 
czem doktryną władzy bez treści, steru bez 
bussoli zapaleńca.

Jeżeli sie wszakże kiedykolwiek ozwie głos 
publiczny, który dzieli naród przez wiek cały 
na dwie tylko kategorye ludzi: ludzi rozsądku 
i ludzi uczucia, czyli ludzi bez rozumu i za-

1 stanowienia wedle delikatnej parlamentarnej 
I terminologii, do pierwszej zaliczając wszyst­

kich dużych i małych kontradyktorów usiło­
wań narodowych, czyniąc z nich na tej 
podstawie jedynych rzetelnych polityków i bo­
haterów narodowych— to obowiązkiem pierw­
szym publicystyki narodowej, jest zaprotesto­
wać bez dalszych względów, że doktryna fał­
szywą jest i zgubną, dla tego obowiązkiem 
pierwszym, że jest ona zgubną. Po stronie czynią­
cych usiłowania narodowe byli po wsze czasy, 
i ludzie rozsądku i ludzie uczucia, kontradycenci 
zaś rządzili się bądź prostym serwilizmem, 
bądź interesem fakcyj; ich zaś _ koutradykeya 
im była zuchwalszą, tern więcej paraliżowała 
ludzi rozsądku w obozie narodowym, bo ich wal­
ka ostra z zapędem uczuć wychodziłaby tylko 
na korzyść antinarodowych dążności. Któż nie 
pamięta z ostatnich nawet czasów owego za­
pamiętałego drażnienia uczuć patryotycznych, 
na którem najgorzej wychodził rozsądek na­
rodowy, aż stworzyło ono tromtadracyę i chaos 
polityczny.— Domowa walka,—nie walka, lecz 
polityczne spojenie rozsądku z uczuciem, wtedy 
dopiero odbyć się będzie mogło, gdy kierunek 
negujący uczucia narodowe i przyrodzone dą­
żenia "do życia pełnego u narodu, na zawsze 
zostanie potępionym i nie będzie m iał nic juz 
wspólnego z polityką narodową. Kto tego 
widzieć nie chce, ten albo staje jako kontra- 
dycent dążeń narodowych, albo li też nie ma 
rozsądku." Przed taką ostrzedz doktryną jest 
obowiązkiem publicystycznym, bo gdyby ona 
snuć "się m iała po naszym ś wiecie polskim, 
nigdybyśmy nie doszli do sformowania się 
racyonalnej polityki polskiej — i pobok od­
stępstwa tylko trom tadracya byłaby górą. _ 

Bardzo pochlebnem i pożądanem dla pi­
sma jest, co mówisz szanowny nasz przyja­
cielu, o szansach oddania usługi zgrupowaniu 
ludzi rozsądku i patryotyzmu — stojąc w po­
środku  między dążeniami. Zauważyć się je ­
dnak ośmielam, że" nigdy jeszcze i nigdzie 
na świecie kierunek, który stawił sobie za 
zadauie stać po środku, nigdy nie osiągnął 
dłuższego nad jednodniowe znaczenia —  sła­
be nawet dążenia, ale wybitne i zdecydowa­
ne zmiatały" go z oblicza ziemi bez śladu. 
Nazwy parlamentarne: centrum, środek, środ­
kowa prawica czy lewica, przyczepiają się 
zwyczajnie do bardzo silnych i wybitnych, 
pod pewnemi względami skrajnych kierunków, 
którym los walk politycznych oddał sterowni- 
ctwo lub decydującą przewagę w ręce wca­
le nie dla tego, że stały jakoby w pośrod­
ku, bo nie to było ich założenie. _ Gdy­
by nie dla wewnętrznych przyczyn, to  już dla 
tej jednej przytoczonej nie chcemy skrywać

— Czołem mości Kosakowski!
Spojrzy nań z podełba Podlasiak i kiełz- 

nając kouia m ruknie:
— Czołem mości Wiszowaty.
— Gdzieżeś się waść zapodział ? — spyta 

znów Krzysztof — ani słychu o to b ie . . .  nie 
widać cie n ig d z ie ...

— A tobie co dotego, gdzie ja  siedzę i co 
czynię ? — oburknie się szlachcic.

— Juścić nic mi do tego, ale widzisz panie 
j r a c ie . . .  chciałeś zaarendować S a m k i.. .

— A ch c ia łem .. .
— A n o . . .  bierz je  sobie! podobałeś mi 

s ię . .  . ja miłuję takich okuniów jako ty je ­
steś.

— To mi wszystko jedno, co ty miłujesz— 
rzeknie Kosakowski stając przy wózku i doda: 
dajesz mi w arendę Sam ki?

— Daję.
— A n o .. .  ja  wezmę ale ci tysiąc złotych 

za rok nie dam, jeno pięćset.
— A to być nie może —  porwie się W i­

szowaty. . . . .
— Jak c h c e sz ... mnie me pilno, me będą 

Samki, bedzie co innego.
—  Otóż n ie ! u nas nikt ci w arendę wsi 

nie puści, a tobie widzę gwałtem chce się tu 
siedzieć w proszowskiem.

Szlachcic usłyszawszy to zaczerwienił się 
jako indyk, obejrzał, splunął i rz e k ł:

—  E j . . . nie ujadaj, bom dziś zły okrutnie 
i  nie zawdy Kosakowski puszcza wszystko 
p ła z e m .. .  chcesz dwa tysiące pięćset złotych 
za pięć la t arendy ? zapłacę zaraz gotowym 
groszem.

— Cóż to, widzę ze skóry mię chcesz obe­
drzeć?

—  Jak  chcesz! — rzekł obojętnie Kosakow 
ski i siadł na wózek.

Tedy Wiszowaty umilkł, popatrzał na niego
i ozwie s ie : . . . .

— Ale to mi dziwno panie bracie, ze chcesz
tu  w proszowskiem osiąść a nie byłeś u mnie 
po raz wtóry.

— A cóż? wypędziłeś m n ie . . .  szalony je ­
s t e ś . . .  a krom tego nie było tu  mnie w tej 
okolicy przez dwie niedziele.

Rzekłszy to chwycił lejce i dodał:
— Cóż? dajesz Samki za półtrzecia tysiąca 

na pięć la t?
— Paniczu — mruknie Maciek — bierzcie!
—  Niech cię ta m ! dobrze! miejże na su­

mieniu moją k rzy w d ę ... jedźm y do grodu, 
do Proszow ic.. .  spiszemy wszystko jak należy.

— Jedźm y!
Ruszono tedy — i w  trzy godziny potem 

Kosakowski był arendarzem Samek na pięć 
la t — a zaraz też nazajutrz Wiszowaty ruszył 
w ona peregrynacyą swoją.

II.
Skoro w kilka dni po wyjeździe Wiszowa­

tego rozeszła się wieść po województwie, że 
Samki wziął w arendę jakiś szlachcic z Pod­
lasia, Kosakowski, wszyscy temu jakoś dzi­
wili się wielce. Poczęto i przepytywać się, 
coby to był za Kossakowski ? — ale nikt tego 
nie wiedział, owszem okazało się, że i W i­
szowaty go wcale nie znał.

— A to już oczywiście oszalał ten W iszo­
waty — gadali —  dawać w łapy jakiemuś obie­
żyświatowi swoją ojcowiznę.

Ten i ów się też pytał, czy kto widział 
tego szlachcica — ale powoli poczęli się ludzie 
przyznawać, że nikt go nie widział. Tedy było 
to wszystko dziwne.

  Czekajmyż, gadał imci pan chorąży
Dębicki, czekajmyż, przecież on tu  i owdzie 
musi zajechać, zaznajomić się, bo gdzież szlach­
cicowi siedzieć doma samemu jako mnich. 
Obaczymy go więc i to pewno nie długo. . . 
boć dowie on się od ludzi, że u nas tu w 
proszowskiem jes t taki obyczaj, że kto jeno 
nowy między nas wlezie, to jeździ koleją po 
braciach szlachcie i zaleca im s ię . . .  owóż, 
jeżeli on Kosakowski je s t dobry szlachcic, to 
jeno patrzyć, jako tu  zajedzie.

Tymczasem minęło kilka niedziel a  o Ko­

sakowskim ani słychu. Nigdzie się nie poka­
zał, jeno siedział w Samkach jako zaklęty i 
dziwne też acz głuche wieści o nim latać po­
częły po okolicy. J a  tam tym wieściom, któ­
re "później się opowie, jakie były, cale nie 
w ierzy łem ... ile, że od tego i owego z lu ­
dzi z Samek wiedziałem, jako on Kosakow­
ski m iał być człek dobry i miękki dla chło­
pów, jeno pasyonat o k ru tn y ...  zresztą nie 
pokazywał się on nigdzie. Aż razu jednego 
dał znać o sobie, ale tak, że krew w nas 
wszystkich zastygła. Owo jak to było.

W Proszowicach wypadł był duży jarmark 
na N. M. P . Skaplerzną, moc szlachty się 
tedy do m iasta zjechała z całej okolicy. Dzień 
był gorący, słońce piekło, co się z o w ie ... 
jaki taki więc zachodził do winiarni, którą 
dzierżył od "dawien dawna w rynku podle 
kościoła niejaki Biechuń, a który mienił się 
być szlachcicem i zwał się Biecbońskim, her­
bu Ogończyk. Czy on tain był szlachcic czy 
nie, trudno wiedzieć, ile że w Paprockim 
głucho o Biechońskich, ale to pewna, że człek 
był dostatni i m iał przeduie wina, osobliw­
sze petercymenty, małmazye i nie zdzierał 
wcale, Szła też do niego szlachta jak na od­
pust. Człowiek to był przytem bywalec nie 
lada, znał nas każdego na wylot, wiedział 
co i jak z kim gadać, pamiętał zawdy, jakie 
kto wino pije, dogadzał, a usłużny był aż 
miło. T o też  w taki dzień jak jarm ark, szlach­
ty u niego taka była moc, że się przecisnąć 
było trudno, choć dla nas miał izbę osobną, 
długa a wazka, w której jeno stół był na środ­
ku i "ławy" około niego. Przyciemno tu  było 
nieco. . .  ale za to ściany pachniały myszką. 
Siedzieliśmy tam przy owym stole, kilkudzie­
sięciu nas i popijając gwarzyliśmy to o tern 
to" o owem, aż przyszła kolej i na Kosakow-

sk ie g o . W A L E R Y  PR ZY B O B O W SK I.

(Dalszy ciąg nastąpi). 
n —  i i m r
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na chwilę nawet, że kierunek nasz jest rady­
kalnie narodowy —  a więc ta k i, który nie 
cofajac się przed żadnemi kwestyami, jakie 
warunki bytu naszego i życie samo przynosi, 
przed żadnemi kwestyami politycznemi, spo- 
łecznemi i ekonomicznemi, lecz szukając dla 
nich rozwiązania wzmagającego siły narodo­
we dąży prosto do celu, jakim jest odbudo­
wanie niezawisłości ojczyzny. Inną też, zda­
niem naszem, nie może byó realna polityka 
polsfa. Bywają chwile i warunki w życiu na­
rodów, gdzie żyć i przeżyć jest najwyższą za­
sługą narodową ; bywają inne, gdzie umrzeć 
jest jedynym obowiązkiem patryotycznym — 
przy jednych i drugich warunkach nie ma 
mowy o polityce. Lecz tam, gdzie polityka 
jest możliwą, tam realna polityka narodowa, 
inną być nie może jak zmierzającą prosto 
acz’ rozsądnie — bo jakżeż inaczej zdążyć 
można — do narodowego celu.

Nie wiem, czy odpowiedź moja usunie twe 
wątpliwości i rozprószy przyjacielskie obawy, 
ale pewny jestem , że się znajdziemy razem 
zawsze na wskazanym co tylko gruncie. Ra­
dykalizm nasz nie stanie na zawadzie — i 
tego pewny jestem — abyśmy szukając pro­
gramowego rozwiązania dla naciskających 
kwestyj politycznych, społecznych i ekonomi­
cznych, do czego te czasy zamącenia pojęć i 
stanowisk wewnątrz a zbliżających się potę­
żnych światowych wydarzeń, obfitą podadzą 
sposobność — nie znaleźli się na jednej zno­
wu linii z przyjaciółmi naszymi. Jaki zaś 
ztąd wypadnie pożytek publiczny, jakie prądy 
i siły polityczne nowe dla narodu wstaną w 
tym kraju, to zależy już nie od dziennika — 
lecz od was czynni politycy, i ci, którzyście 
nimi stać się powinni w imię radykalnego 
kierunku naro'dowego i obowiązku publi­
cznej służby.

W  tem oczekiwaniu szlę Ci, szanowny przy­
jacielu, zapewnienia szczerych życzeń powo­
dzenia i szacunku dla usiłowań, jakie podej­
miesz.

Oddany Ci współredaktor .G azety K ra ­
kowskiej*.

Krążące od tygodnia pogłoski o zamierzonem 
ustąpieniu pana namiestnika Galicyi nie zyskały 
podczas świąt zaprzeczenia. Zdaje się więc, że 
pogłoski są tym razem czemś więcej aniżeli do­
tychczasowe, które przestraszały osobistych 
wielbicieli tego dostojnika.

P ogłosk i o dwóch prądach w  p olityce au­
s tr ia c k ie j .

Pod powyższym tytułem  .D ziennik Po­
znański “ zamieszcza następujący komunikat 
napisany widocznie pod wrażeniem ostatniego 
dotknięcia kwestyj polskich przez organa pru­
skie.

Aż nadto je s t widocznem, że .poważny po­
lityk*, który ten komunikat udzielił .D zien­
nikowi Pozn .“, pisał go nie na podstawie fak­
tów, lecz na podstawie własnych politycznych 
kombinacyj. Gdy wszakże to co nie jest, byćby 
mogło a kwestya podniesiona leży w obrębie 
obecnego położeuia międzynarodowego, doty­
czy naszych spraw najbliższych i najżywotniej­
szych, je s t naszą po prostu kwestyą, dajemy 
wiec miejsce komunikatowi .Dziennika Pozn.* 
nie odmawiając sobie prawa zrobienia uwag 
tam , gdzie wywody .Dziennika Pozn.* są 
zbyt rażąco sprzeczne i  faktami.

.N astępujące uwagi —  powiada .Dziennik 
Pozn*. —  otrzymujemy ze źródła poważnego 
i mogącego podobno mieć dobre informacye:

,N ie  ulega wątpliwości, że wymiana myśli 
i zapatrywań, widoków i planów, odnoszących 
się do wszystkich t. z. kwestyj europejskich, 
towarzyszyła zawarciu istniejącego najściślej­
szego przymierza pomiędzy A ustro-W ęgram i 
a Ni mcami. Oczywista,’ że w porozumieniach 
tych nie została pominiętą i sprawa polska. 
Nie przyszło w tej mierze do żadnych ukła­
dów, ale niemniej stwierdzono sobie nawza­
jem , że jest to kwestya nie załatwiona, że 
może Bię stać w danym razie naglącą, a roz­
wiązanie’ jej nader pożądanem. Mogę zape­
wnić, że z żadnej strony nie wysunięto mo­
żności załatwienia takiego, któreby aspira- 
cyom i ideałom narodu polskiego odpowia­
dało. Dyplomacya może sprawę tę i jej za­
łatwienie uważać tylko jako środek dla swoich 
celów, a jak tu taj, dla dobra i interesów obu 
sprzymierzonyeh państw. Przypuszczać cokol- 
wiekbądź innego, byłoby to łudzić się i za­
poznawać charakter dyplomacyi jako takiej. 
Jaka  była wymiana m yśli, jakie ewentualno­
ści przypuszczano i rozbierano, tego pozyty­
wnie wiedzieć i twierdzić nikt zapewne nie 
może, prócz obu panujących, ks. Bismarcka, 
hr. Ju l. A ndrassy’ego, zmarłego Haymerlego, 
najważniejszych członków rodzin panujących, 
i hr. Taaffego jako  najzaufańszego powierni­
ka cesarza austryackiego. Można wszelako z 
niejakiem prawdopodobieństwem, niemal z pe­
wnością, wysnuć niektóre wnioski z wielu o- 
znak, do których przyłączyła się właśnie i o- 
statnia elukubracya „Nordd. Allg. Z tg“ o sto- 
sunku Polaków i Galicyi do Austryi*.

Tyle je s t niezawodnie faktycznej prawdy w 
tej relacyi. A dalej następują wywody :

„W  najwyższych sferach w W iedniu istnie­
ją dwa prądy odnośnie do sprawy polskiej i 
Rosyi. Jeden prąd pokojowy obstaje za utrzy­
maniem status quo, za czem idzie bezwarun­
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kowe utrzymanie dobrego stosunku z Rosyą, 
przez wzajemne ustępstwa na Wschodzie. W y­
nika ztąd, że wszelkie zmiany w ziemiach 
polskich’ są wykluczone, że sprawy polskie 
pozostają wyłącznie wewnętrznemi sprawami 
każdego państwa z osobna, że zatem prowin- 
cye polskie pod Rosyą i Prusam i są zupełnie 
z pod wszelkich kombinacyj wykluczone, zda­
ne bezwarunkowo na wolę tych państw ; w 
zamian czego ma Rosya jedynie szczerze za­
przestać a nawet zapobiegać wszelkim agita- 
cyom panslawistyczuym w Galicyi i na Wę­
grzech między Słowakami. Ten ostatni wzgląd 
miałby skłonić Węgrów do popierania tej po­
lityki status quo, jak również do popierania 
bez obawy dalszego rozwoju polityki wscho­
dniej zajęciem Bośnii i Hercogowiny zaitiau 
gurowanej. Rozumie się , że Rosya w zamian 
za wschodnie korzyści nie stawiałaby też prze­
szkód wytworzeniu się takiego stanu rzeczy, 
żeby Serbia i Czarnogóra należały do obrę­
bu państwowej sfery A ustro-W ęgier, podczas 
gdy obie Bułgarye, lub ewentualnie jedna, 
gdyby nastąpił dalszy rozkład Turcyi, nale­
żałaby do sfery państwowej Rosyi-

Ew entualności zupełnego rozkładu  Turcyi, 
kw estyi posiadania Carogrodu ta  „trzeźwa* 
polityka w cale jeszcze na uw agę nie bierze; 
to jeszcze nie je s t  une actualite; czynni dy­
plomaci w konjunktury  się nie bawią.

N ie potrzeba dodawać, że szczegółowo 
dla Poznańskiego ta  polityka je s t  fatalną.*

Kierunek ten nie jest z pewnością kierun­
kiem autorów przymierza austro-węgiersko- 
niemieckiego. Nigdy bowiem wyłączenie Ro­
syi ze związku i zwrócenie ostrza przymierza 
przeciw Rosyi nie były tak uwidocznionemi, 
jak w jesieni 1879 roku. Wówczas to rzec 
można leciały drzazgi z reputacji politycznej 
Rosyi, pod uderzeniami z Berlina. Jeden z 
autorów zaś tego związku, hr. Andrśssy, jest 
do dziś reprezentantem  kierunku sprzeciwia­
jącego się rozszerzaniu monarchii na południe, 
za co szeroką zbiera popularność w swym 
kraju. W ystępowania zaś jego publiczne, je ­
dyne zresztą, przeciw bezpośredniej aneksyi 
stanowczej Bośnii i Hercogowiny, świadczą 
co najmniej, że polityce przez niego inaugu­
rowanej wcale nie spieszno rozwijać^ się za­
borczo w kierunku Półwyspu bałkańskiego. 
Zwrot ponowny ku Rosyi, szukający porozu­
mienia z Rosyą, rozpoczął się w polityce austro- 
węgierskiej dopiero po objęciu urzędu przez 
hr. Kalnoky, a ukoronował się traktatem  lon­
dyńskim. Traktowanie zaś o agitacjach pod­
burzających i ich powściągnięciu nie należało 
nigdy jeszcze zapewne nawet do półurzędowych 
traktowań państwa szanującego siebie.

„D rugi prąd, k tóry  m a zastępców w W ie­
dniu , ale także i w P eszc ie , da się nastę­
pnie o k re ś lić :

S tatus quo je s t niemożliwym. Id ea  naro­
dowości je s t sprężyną w ieku naszego, a szcze­
gółowo wobec sprawy polskiej należy się 
z nią liczyć. P a k ta  dokonane pod względem 
w ewnętrznego przeobrażenia A ustryi nie da­
dzą się już  nigdy cofnąć, owszem przeobra­
żenie to zostanie dalej jeszcze rozwinięte 
i skonsolidowane. T em  samem jedna Gali- 
cya tworzy już  tak i pień  dla kw estyi pol­
skiej , że żadnej polityce nie uda się a la 
longue kw estyi tej ignorować i pozostawiać 
ją  w zawieszeniu do nieskończoności; gdyż 
ona sam a się narzuci. B yłoby zaś b łędem  
zam iast przygotować się i użyć j e j ,  dać się 
przez nią zaskoczyć.

T rzeba  przy tem  nie zapominać o innych 
okolicznościach. “

Opuszczamy w tem  m iejscu spekulacyę 
o nihilistach i ew entualnych nihilistycznych 
rządach tak  nam  swojskie bardzo, a któ- 
rem i się nie zajm ują niewątpliw ie politycy 
praktyczni zmuszeni liczyć się z ak tualno­
ściami.

„Byłoby to ślepotą, lekkom yślnością, gdyby 
A ustrya czekała na te  i podobne ew entual­
ności. N ależy je j być przeciw  nim uzbro­
jo n ą  w przym ierzu z N iem cam i, przez w y­
tknięcie program u polityki — przyszłości, 
ale przyszłości może nader bliskiej.

P rogram  ten  nie może być innym , lecz 
polegać na przekonaniu , że w ojna z Rosyą 
o władztwo w świecie słow iańskim  i wscho­
dnim je s t  nieuniknioną —  że więc broń ta ­
k ą , ja k ą  je s t spraw a po lska , należy Rosyi 
w ytrącić. W ytrącen ie  to może nastąpić tylko 
przez podniesienie sprawy polskiej w danym  
razie, przez przywrócenie politycznego by tu  
jak iegoś państw a polskiego, k tóreby było 
sprzym ierzeńcem  A ustryi i N iem iec. T akie 
państw o m ogłoby pow stać z dawnego K ró­
lestw a zwiększonego Galicyą. A ustrya po­
niosłaby tę ofiarę w zam ian za wielkie kom ­
pensaty na wschodzie, nadto na tronie no­
wego K rólestw a Polskiego m ogłaby zostać 
osadzoną jed n a  gałęź panującego domu habs- 
burgskiego.

R osya zostałaby  przez to odgrodzoną od 
A ustry i i N iem iec, gdy zaś o wojnie a ou-_ 
trance, k tóraby  pow aliła R osyą, mowy być 
nie może, więc kom binacyi tej tow arzyszą 
dalej te  w id o k i: że granica lądowa od stro ­
ny gubernii zabranych (Rusi) m ogłaby uledz 
pewnym  zm ianom , że resz ta  R usi i L itw y 
m iałaby być na  wieczne czasy gw aranto­
waną dzierżaw ą R osyi (??!!), że Rosya o trzy­
m ałaby także  pew ne kom pensaty na wscho­
dzie, a uwolniona od europejskich trosk , 
mogłaby szukać w tedy swoboduiej i silniej
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zadowolenia i korzyści w A z y i, gdzie tćż 
dla niej leży m isya cyw ilizacyjna.

T a polityka znajduje więcej poparcia w 
Peszcie niż pierw sza, gdyż W ęgrzy  w przy­
wróceniu państw a polskiego widzieliby je ­
dyną gw arancyą przeciw  panslawizmowi zdo­
bywczemu.

T a polityka znajduje też uznanie, została 
praw ie przy ję tą  w B erlinie z tą  modyfika- 
cy ą , że Berlin  wolałby na tronie nowego 
K rólestw a polskiego osadzić dynastyą saską 
w tym  celu, żeby przez tak ą  kom binacyą 
mogło dzieło unifikacyi N iem iec znowu d a ­
lej postąpić.

Z te j polityki w ynika też , że ażeby pod 
każdym  względem  mieć pewność je j nie­
szkodliwości dla P ru s  i N iem iec , należy 
dzieło germ anizacyi Poznańskiego tem  szyb­
ciej i tem  bezw zględniej przeprow adzać, nie 
lękając się żadnej kolizyi ze system em  inau­
gurowanym  w A u stry i, ani żadnego wspol- 
nictw a ze system em , którego się Rosya w 
ziemiach polskich niem niej nieubłaganie 
trzym a.*

Przyznać p o trzeb a , że dotąd za w yjął" 
kiem  „elukubracyi* „N. Allg. Z tg .,“ nie ma 
ani jednego ob jaw u, iżby ten  drugi p rąd  
by ł reprezentow any w sferach rządzących 
N iem cam i, A u stry ą , a naw et W ęgram i. To 
zaś je s t pewnem , że nie ma m ieć żadnego 
m iejsca na B allp latzu  w iedeńskim  i w sfe­
rach parlam entarnych austryackich , większo­
ści m ianowicie, za w yjątk iem  chyba P o ­
laków.

„T aki oto kom entarz, kończy polityk p i­
szący do „Dzień. Pozn., w ysnuw ają na pod- 
-staw ie pew nych danych do ostatniej mowy 
m inistra G osslera i a rty k u łu  „Nordd. Allg. 
Z tg .“

N ie podaję go jako  dokum entu , w tej 
m ierze dokum enta nie is tn ie ją , ale tak ie  są 
w ersye czy prądy  w A ustryi w przedstaw ie­
niu spraw  om awianych poufnie i doprowa­
dzonych do stadium  porozum ień, k tóre  ła ­
two w danym razie dotykalny ksz ta łt przy- 
braćby mógł.

W ięc et haec meminisse juvabit.*

Dział ekonomiczny.
Spraw ozdanie targow e  

B a n k u  r o l n i c z e g o  w e  L w o w i e .

Liaów d. 22 marca 1883.
Notowania targów zagranicznych nie doznały 

wprawdzie od ostatniego naszego sprawozdania 
znacznej zniżki, skutkiem jednak nieustalonej ten- 
dencyi ulegają niemal co chwila małym zmianom.

Żywszy chwilowo popyt, jaki w ostatnich dniach 
ubiegłego miesiąca spostrzegać się dawał, prze­
szedł obecnie w zupełną obojętność ze strony 
konsum entów; producenci pomimo znacznych za­
pasów zboża, jakie posiadają, zachowują się wy­
czekująco , ubezwładniająo należyte rozwinięcie 
się ruchu handlowego.

Główną konkurencyę na targach Europejskich 
robią produktom naszym Węgry i Rumunia, co 
dowodzą statystyczne cyfry stacyi granicznych, 
jak Salzburg, Simbach i Passau, wykazujące, iż 
w styczniu i lutym b. r. przeszło granicę 8 .5 0 0  
wagonów zboża, z których główna część przy­
pada na Węgry, reszta zaś na Rumunię, a część  
tylko nieznaczna na państwo austryackie.

Pszenica w gatunkach wyborowych, mianowi­
cie czerwona, utrzymuje się w cenie i nie jest 
bez popytu —  gatunki do exportu niezdolne 
z trudnością znajdują pomieszczenie.

Żyto suche ciężkie po cenach bieżących nie jest 
bez pokupu.

Jęczmień notuje nominalnie.
Owies, a miawowicie kanarek jak nie mniej 

wyka poszukiwane.
Na konicz popyt wielki wobec braku towaru.
Produkta strączkowe, mianowicie w jakościach 

do siewu potrzebnych, notują wyżej i chętniej są 
pytane.

Dziś notujemy za 100  Kilogr. loco Lwów: 
Pszenica czer. banat. złr. 7 '5 0 . 9 '1 0 . Psze­
nica biała złr. 7 ’50. 8 -75. Pszenica żółta 
złr. 7-25. 8 .50 . Żyto złr. 5-25. 6 -— . Owies 
5 -50 . 6 1 —. Jęczmień 4 -50 . 6 -50 . Rzepak — •— . 
— •— . —  Lnianka 10 -— . 11-75 . —  Konicz 
70 .— . 98-— . —  Groch do gotowania 7-50. 
12*— . — Groch pastewny 5-50 . 6 -50 . —  Bo­
bik 6-— . 6-75 . —  Spirytus na termina 30-50  złr. 
za lO.OOOlit. prct.

Uwaga. Przyjmujemy zamówienia na konicz, 
lucernę, pszenicę ja rą , owies, soczewicę i groch 
itd. do siewu wiosennego, jak nie mniej na ku- 
kurudzę „zębem końskim* zwaną, w oryginal- 
nom , nasieniu amerykańskiem, po cenach wzglę­
dnie do bieżących notowań umiarkowanych, —  
upraszając nawzajem o próby tych produktów. 
Posiadamy kosiarkę Wooda w stanie zupełnie 
dobrym w cenie bardo umiarkowanej.

Dział literacki i artystyczny.
Z powodu jutrzejszego posiedzenia komitetu 

mickiewiczowskiego, odbieramy następujące 
uwagi w tej spraw ie:

W sp raw ie pomnika dla M ickiewicza.
Dnia 28 b. m. to je s t we środę ma się 

odbyć posiedzenie kom itetu w sprawie obcho­
dzącej każdego Polaka, a powzięte postano­

wienie, decydujące o tak doniosłej rzeczy 
szybko się rozbiegnie po wszystkich miejscach 
gdzie tylko panuje język, w którym napisany 
Pan Tadeusz i wywoła radość lub i słuszne 
oburzenie.

Już tyle radzono i pisano w tej kwestyi, 
a przecież sprawa ani na krok nie poszła 
naprzód, owszem jeszcze się bardziej zawi- 
k łała, a przyczyną te g o — jak mówi Szekspir 
—  jest to, że w żółć zamieniono m iłość*). 
Smutne nad wyraz ale prawdziwe i charakte­
rystyczne, że nawet postawienie pomnika dla 
poety, nie może się obejść bez swarów i nie- 
zgód.

Nie będziemy się zastanawiali nad istotne- 
mi przeszkodami, dla których pomnik dotąd 
nie stanął. Naszem zadaniem będzie usunąć 
te powierzchowne — pozorne przyczyny, które 
wystawiają na pierwszy plan, ukazując na nie 
jako na zasadnicze, dla których dotąd, po­
mimo skarg, narzekań, nawoływań i pragnie­
nia całego narodu — pomnika nie wzniesiono.

Jedną z najważniejszych przyczyn ma być 
to, że dotąd nie zgodzono się na wybór sto­
sownego miejsca. Pytamy dla czego? Wszak 
największa ilość głosów była za rynkiem a na 
czele tych wszystkich stoją takie potęgi umy­
słowe jak Matejko i Zyblikiewicz; wszak głosy 
tych dwóch ludzi staną za setki krzykaezów, 
nie mających pojęcia o tem co mówią. Słu­
sznie utrzymywał nieodżałowany nasz histo­
ryk, że Mickiewicz nie tylko napisał „Odę do 
młodości*, ale stworzył nam naszą epopeję — 
wyśpiewał „Dziady* — „Konrada Walenroda* 
  a w swych utworach poruszał i przedsta­
wiał najważniejsze zadania socyologiczne — 
zdaniem mojem takie mniej więcej rozumo­
wanie jednego z największych naszych myśli­
cieli, powinno raz na zawsze uciszyć tych, 
którzy chcą Mickiewicza wsadzić na brudny 
plac Szczepański, albo na wazki skrawek plant 
około budującego się uniwersytetu. Przem ó­
wienie p an a ’radcy Rzewuskiego spopularyzo­
wane w kalendarzu na rok 1883, chociaż dość 
zręcznie wypowiedziane, to jednakże wobec 
rozumowania Szujskiego jest słabe i mdłe, 
a nawet ten plan, który zrobiono dla wię­
kszego efektu, pokazuje jasno, że postawienie 
pomnika na okrawku plant, nie ma najmniej­
szej za sobą racyi.

Chcąc się’ obronić przeciwnicy Rynku, mó­
wią że’ na postawienie pomnika, któryby nie 
znikł wobec takich budowli jak kościół Ma- 
ryacki, Sukiennice i wieża ratuszowa, potrzeba 
najmniej 200.000 złr. Otóż zdanie takie dyk­
tuje albo niekompetentność, albo jak mówi 
polskie przysłowie jest to „wykręcanie się 
słomą*, fakta mówią bowiem co innego.

I t a k : pomnik Szillera na Kiinstler-placu 
w Wiedniu wykonany przez p. Szilinga, ko­
sztuje tylko 105.000 złr., a przecież ogólna 
jego wysokość ma 12— 13 m etrów — pomuik 
składa się z figury bronzowej 3 metry 50 
cent. wysokiej — bcczne 4 figury są więcej 
jak naturalnej wielkości — zdobi go wiele 
płaskorzeźb także z bronzu — cały zaś postu­
ment je s t z czerwonego porfiru. I to wszyst­
ko, powtarzam jeszcze raz, kosztuje tylko 
105.000 z łr ., a takiej piękności pomnik prze­
cież byłby godzien Mickiewicza — z drugiej 
strony jego rozmiary wcale by nie znikły 
na naszym Rynku.

Dalej — pomnik Beethovena wykonany przez 
prof. Cumbusza, który się składa z’ figury 
bronzowej 2 razy większej jak  naturalnej wiel­
kości, dwóch bocznych figur, Perseusza i fi­
gury alegorycznej przestawiającej „sławę* — 
w koło z małych figur chłopców naturalnej 
wielkości przedstaw iających: wojnę, dram at, 
poezyę, muzykę i t. p. — całej podstawy g ra­
nitowej — i to wszystko za 80.000 z ł r . !

Pomnik postawiony Petofi’emu w roku ze­
szłym w Budapeszcie nad brzegiem szerokiego 
Dunaju, mając za otoczenie panoramę gór 
budzińskich, nie kosztuje przecież o ile wiemy 
100 tysięcy złr., i będąc środkowym punktem 
czci patryotycznej, je s t zarazem istotną ozdo­
bą stolicy węgierskiej.

’Trzy te przykłady pomników postawionych 
w ostatnich czasach są najwymowniejszym 
dowodem frazeologicznej wartości wywodów 
przeciwnych.

Panowie ci nie wiedzą zapewne o tem, że 
pomiędzy pomnikami stawianemi dawniej, 
choćby przed 10-ciu laty, różnica jest ogro­
mna. Jeżeli dawniej odlanie figury kosztowało 
np. 25.000 złr., to dziś taką samą odleją 
za 12.000 złr. Dzieje się to na zasadzie „kon- 
kurencyi* — odlewanie bowiem jest rzemio­
słem—  a ponieważ teraz odlewami jest więcej, 
przeto taniej robią. W ięc kosztów dawniej­
szych pomników brać w rachubę nie można. 
Wywody nasze potwierdzi każdy fachowy w 
tym względzie człowiek. Żeby zaś narady 
komitetu przyszły raz do skutku, muszą ko­
niecznie zaprosić do swego grona ludzi kom­
petentnych, bo tak j a k :
. . .  .księdza poznasz z dzieł nie słów  wywodu, 
Piwowar wodą psuć nie^będzie słodu **),
tak samo ludzie fachowi, będą mogli się o- 
przeć na gruncie pozytywnym swej nauki i 
praktyki, a nie obałamucać ludzi czczemi 
frazesam i. Pieniądze takie jakie są, wystarczą 
na pomnik, który będzie wart Mickiewicza i 
narodu polskiego — i będzie mógł stać na

*) Szekspir —  „Król Lear* akt I.
**) Szekspir. —  „Król Lear*.
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R ynku, na tym  kiedyś sercu całej Polski, 
św iadku wielkich dziejowych c h w i l .  Dziś gdy 
ru ina  ekonom iczna panuje wszędzie, gdy w 
sam ym  K rakow ie nędza je s t tak  wielka, ze 
ludzie um ieraja  z g łodu, nie możemy wy a- 
wać na pomnik choćby d la Mickiewicza se e 
tysięcy guldenów, bo tych nie m am y.

W iec nie pozorujm y walki stronniczej tem i 
lub  innem i w zględam i, przynajm niej raz, u 
stopni pom nika wielkiego A dam a zjednoczm y 
Sie ja k  to  przysto i na s , a « .

k r o n i k a .
K raków d. 2 7  marca.

Ś w ię ta  Wielkanocne przeminęły przy dość nie­
przychylnej pogodzie. Pierwszego dnia było mroźno i 
wietrzno, padający zaś po południu śnieg zwia 
stował kompletną zimę na drugie święto. Tym­
czasem silniejszy promień słońca wiosennego i 
zmiana wiatru z północnego na wschodni spę­
dziły rychło lekką warstwę śniegu i wczoraj z 
całą -.wobodą wyruszyli krakowianie na „Emaus 
na Zwierzynu c. Czy dzisiaj pogoda posłuży „R?- 
kawce* i cz' w ogóle karkołomne skoki po zwil- 
głym stoku Krzemionek będą się mogły odbyć, 
niewiadomo; zależeć to będzie od magistratu 
podgórskiego i tkliwości jego serca obywatelskiego 
o ... dochody z propinacyi.

Szymon Schreiber, znany rabin krakowski, 
umarł wczoraj po południu w Krakowie po kró­
tkiej chorobie.

Komisya sa.,.tarna krakowska odbyła w 
dniu 20 b. m. pod przewodnictwem r. m. dra 
Warschauera posiedzenie, na którem po zała­
twieniu różnych spraw bieżących, fizyk miasta 
dr. Buszek podał do wiadomości cyfry odnoszą­
ce' się do chorobliwości i śmiertelności w K ra­
kowie w pierwszych dwóch miesiącach roku bie­
żącego, z których się pokazuje, iż pomyślny stan 
zdrowia ogólnego utrzymuje się ciągle. Tenże 
doniósł, iż poczyniono stósowne kroki ustawami 
wskazane przeciw dwom partaczom lekarskim, z 
których jeden praktykuje jako okulista, drugi zas 
jako den ty sta— Następnie dyr. budownictwa miej­
skiego Niedziałkowski imieniem podkomisyi na po- 
przedniem posie dzeuiu wyznaczonej przedstawił i 
objaśnił plany wzorów, według których ma się w 
przyszłości zakładać doły kloaczne chroniące na­
leżycie grunt, powietrze i wodę studzienną od 
zanieczyszczenia materyami gnijącemi. Po dysku- 
syi, w któroj brali udział prawie wszyscy obecni, 
zgodzono się w zupełności z projektami^ przez 
sprawozdawcę przytoczonemi i przekazano je m a­
gistratowi do wykonania. Dyrektor N iedziałkowski 
również imieniem podkomisyi przedstawił projekt 
poprawy stanowisk doróżek i fiakrów na placach 
publicznych celem zabezpieczenia powietrza i 
gruntu miejskiego od zanieczyszczenia, obiecu­
jąc iż do przyszłego posiedzenia wypracuje 
szczegółowe plany i kosztorysy na odpowiednie 
zmiany bruku, na ścieki i zbiorniki; wywody 
jego przyjęto całkowicie.— Fizyk miasta dr. Bu­
szek przedłożył imieniem osobnej podkomisyi re­
ferat w sprawie urządzenia mleczarń wzorowych 
w Krakowie. W  referacie tym podał do wiado­
mości, iż według ścisłych poszukiwań umieję­
tnych mleko w Krakowie sprzedawane jest w 
ogólności dobre, iż fałszują je rzadko i najwięcej 
jeszcze roztwarzają wodą, wskazał na wielką wa­
żność mleka jako pożywienia dla dzieci, a środ­
ka leczniczego dla chorych, skreślił warunki le­
karskie, weteryuarskie i techniczne, na których 
ma być założoną mleczarnia wzorowa dla dosta­
wy mleka zupełnie dobrego i osobliwie w porze letniej 
podczas w i e l k i c h  upałów nierozłożonego, przedstawił 
projekt ugody w tym względzie między przedsiębior­
cą a komisya sanitarną zawrzeć się mającej, a 
nakoniec przedstawił projekt odezwy do konsumen­
tów mleka z mleczarni. Wywody sprawozdawcy 
przyjęto po kilku wyjaśnieniach ze strony podko­
misyi upoważniając ją  zarazem do rokowań z 
właścicielami obór pod Krakowem.— Do zbadania 
sprawy rewizyi bydła i mięsa na dworcu kolei 
w Krakowie wyznaczono podkomisyą z r. m. do­
centa dra Pareńskiego fizyka miasta dr. Buszka 
i weterynarza miejskiego Walentowicza.— Nako­
niec postanowiono jednomyśluie przedłożyć Ra­
dzie miejskiej wniosek zaproszenia do komisyi 
sanitarnej prof, dra Karola Olszewskiego.

p. Maurycy Sieber, znany autor pierwszego 
i drugiego „Wieńca polskiego* napisał obecnie 
na jubileusz obchodu odsieczy Wiednia wielki u- 
twór orkiestralny p. t. „Unja“ , w której poczy­
nając od starożytnej pieśni „Boga Rudzico* za­
mieścił historyczne pieśni narodowe polskie, ru ­
skie i litowskie. Pieśni litewskie jako obrobione 
na orkiestrę są po raz pierwszy użyte, gdyż do­
tychczas nigdy jeszcze w tej formie użyte nie 
bvłv Jak wiadomo głównym celem, jaki sobie 
n Sieber wytknął, jest zebranie i opracowanie 
czterogłosowe naszych pieśni narodowych. Jak 
Wacław z Oleska i Colberg zbierali pieśni ludo­
we tak p. Sieber od la t kilkunastu zbiera i roz-
k tada na głosy pieśni narodowe. Wiele z tych 
K i d u a  U 6  J  Lwowie, W Krakowie, w
piesm wykona wjeczorkach Mickiewiczow-
W iedniu i Leoben, na. w ec oraa
skich, rocznicach powstania \  wal_
Obecnie powołano p. ». na mu y 
nego zgromadzenia do komitetu lw0 ^ ,
jącego za zadanie wydania śpiewników polskich 
i ruskich, by tym sposobem wyrugować kurs 
jące jeszcze pieśni niemieckie.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy
ś. p. Józefa Bauma z powodu świąt wielkano­
cnych —  odroczone być musiało i odbędzie się 
w dniu 10 kwietnia w kościele parafialnym W a­

dowickim. Tak donosi z magistratu miasta W a­
dowic pan burmistrz Jgnacy Brosig.

W Serwirach powiecie Zborowskim, odbył 
się 10 b. m. dekanalny zjazd unickich księży. 
Zebrani ojcowie zamiast radzić o religijnych 
sprawach, rzucili się na „Ruski S ion‘, pismo 
redagowane w duchu czysto katolickim i uchwalili, 
aby „Ruski Sion“ pisał tylko o kościelnych rze­
czach, a nie zajmował się polityką, zwłaszcza, 
aby nie umieszczał traktatu o kapłanach dobrej 
woli Nie w smak widocznie poszły szanownym 
duchownym uwagi katolickiego wydawnictwa.

Nowy P ro ło m \  organ Rady ruskiej, roni 
się"groźnym i stanowczym. W ostatnim numerze 
oświadcza, że jeżeli biskupi uniccy nie wystąpią 
w obronie kalendarza juliańskiego, to sprawę tę 
wezmą w swoje ręce mirscy  ludzie i zrobią coś, 
c z e g o  sobie nie należy życzyć w interesie dobra 
kościoła.

Wieczór na cześć T arasa  Szewczenki
odbył się w Drohobyczu, a dochód z takowego 
przeznaczono w równych połowach dla obu burs 
miejscowych. Ale „Nowy Prołorn* jest niezado- 
wolniony z programu. Deklamowano mianowicie 
wiersze nieprzyjazne Rosyi, a korespondent „N. 
Prołomu* wyszedł z tego powodu z uroczystości 
zupełnie ogarczenny.

Pisma ilustrowane warszawskie, jakko- 
wiek liczne, zyskują coraz szersze koła czytelni­
ków we wszystkich dzielnicach polskich. I  tak 
zapewniają nas, że wybornie redagowane „Kło­
sy* posiadają przeszło 8000 prenumeratorów, 
najstarszy a dziś bardzo starannie wydawany 
„Tygodnik Ilustrowany* dobiegać zaczyna cyfry 
5000, „Biesiada literacka* liczy ich tyleż, a 
najmłodszy „Tygodnik Powszechny*, który pod 
umiejętnem, czynnem i wykwintnem kierowni­
ctwem p. Maryana Gawalewicza bardzo się oży­
wił, jakkolwiek najmłodszy w pośród trudnych 
do pokonania rywali, już prześcignął ich i zbliża 
się do ilości czytelników, jaką posiadają „Kło-

v i  • . /  i  i  x „ ;  ’D l i i c ł o o  k  i

jako kandydat ale jako w yborca w ypow iada­
jący swoje zapatryw anie na ak t wyboru. M ów­
ca zaznaczając potrzebę wyboru m ęża nieska­
lanego charakteru , radzi w ystrzegać się ta ­
kich. którzy jako posłowie będą  gonić za wi­
dokam i osobistych korzyści. Takim  patryotom  
nie trzeba w ierzy ć , choćby co drugie 
słowo zaklinali się n a  ojczyznę. — Dalej p rze­
m aw iał jako kandydat p. G rochowalski, wy­
wołując wielką wesołość swojem oryginalnem  
zachowaniem  się i przem ów ieniem , k tóre za­
kończył g ło śnem : „P adam  do nóg!*  W re­
szcie staw ał jako kandydat i przem aw iał prof, 
politechniki p. Ju lian  Zacharjasiew icz. Mów­
ca oświadczył najprzód, że w ybrany w stąp ił­
by do mniejszości K oła. Poczem  rozw inął ob­
szerny pogląd ekonom iczny kładąc w pierw­
szym rzędzie nacisk na potrzebę bronienia 
rozwoju ekonomicznego k r a ju ; szczególnie pod­
niósł mówca potrzebę zm iany polityki finan­
sowej i taryfowej. — N astąp iły  interpelacye 
D ra Ciesielskiego, prof. Bykowskiego, p. R ioht- 
m ana, p . W eksa, p. Jag erm an n a  (który me 
m ógł skończyć) i p. Gniewosza 1 Poczem  k an ­
dydat odpow iadał na t -  in terpelacye wśród 
wypróżniającej się sali. D alszy ciąg, w łaści­
wa dyskusya nad kandydatam i odbędzie się 
— jak  zapew nia „G azeta Narodow a* —  praw ­
dopodobnie dopiero w przyszłą sobotę lub 
niedziele, gdyż jak  podn iósł prof. Jag erm an n , 
sa la  ratuszow a je s t za ję ta  dla nowej R ady 
m iejskiej aż do czw artku a na piątek „zap re­
num erowali* ją  wyłącznie d la  sieb ie s tro n n i­
cy p. Rom anowicza.

T ak  odbywa się we Lwowie akcya wyborcza.

Nadmienić należy, że i „Bluszcz* posiada

jewowi zaś nakazał car osobiście na audyen- 
cyi wyjechać za granicę. Obaj m inistrow ie 
są obwinieni o u d z n ł w kradzieżach pienię­
żnych. _________ __

N a koronacyi cara w Moskwie wiedeński 
dwór ma reprezentow ać arcyks. K arol-Ludwik — 
zaś berliński kom endant w korpusie arm ii nie­
mieckiej w H anow erze książę A lbrecht.

M iiT J a zB ti M o is t if .

gy.” iNaumiłjiiit; u«uo*j, * j,  * ,
także blisko 8 0 0 0  prenumeratorów. My zas me 
możemy sio zdobyć ani na jedno podobne wy­
dawnictwo, a publikacyj artystycznych i litera­
ckich miejscowych — nie umiemy poprzeć na

\Biesiada literacka* najdoskonalsze pismo 
rodzinne polskie, wychodzące tygodniowo w War­
szawie z bardzo pięknemi ilustracjam i, odzna­
czające się niezwykłą taniością i starannością, 
drukuje obecnie piękną powieść Nestora naszych 
pisarzy J .  I . Kraszewskiego i ze wszech miar 
interesujące studium o królu Janie I II  przez 
Tatomira.

Wybuch Etny wzmaga się z każdą chwilą. 
Prof. Silwestri słynny i niestrudzony obserwator 
donosi o otworzeniu się 10 nowych kraterów. 
Najwałtowniejsze wstrząśnienia ziemi dały się u- 
czuć przy A rcireale, Calatabiano, Aderno i Lin- 
gua-glossa. Dotąd było ich 3 0  z rzędu. Wioska 
La Machia zupełnie jest zburzona. W Santa Ve- 
narina, Linera i Milo zawaliło się wiele do­
mostw. Jedynie w Katanii przeszło wstrząśniecie 
nie wyrządziwszy szkód. Od 4 dni unosi się i 
sypie 7. góry deszcz popiołu na przestrzeni wy­
buchu od Arcireale do Paderno. Lawa spływa 
powoli ku Nicolozii i Mascalucn. Od dwóch 
dni wyrzuca E tna z siebie olbrzymie kamienie i 
całe skały —  4 kilometry powyżej wioski gór­
skiej Nicolozii rozwarło się 1 1  nowych czeluści, 
z których płynie law a, sypią się chmury po­
piołu i wypadają olbrzymie skały serpentynowe; 
lawa płynie po południowym stoku Etny. Przy 
Aderno i Bincavilla paczy się ziemia, tworząc 
kilkanaście sążniowe szczeliny i szpary. Mie 
szkańcy górscy uchodzą w niziny z mieniem i 
dobytkiem. Wybuch znowu nastąpił w tej okoli 
c y ,‘która tak wiele jeszcze w 1 8 7 9  roku ucier 
piała.

t e a t r  k r a k o w s k i .
Repertoar.

Czwartek 29 marca. „Fedora,* dramat w 4
 ̂ aktach W. Sardou.

Sobota 3 1  marca. „Dom otwarty,* komedya 
w trzech aktach Michała Bałuckiego. Po raz 
pierwszy. Benefis p. Frenkla.

W y s taw a  n ie u s ta ją c a  Tow arzystw a P rzyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach  otwarta codziennie od godz. 
l l e j  do 4ej, prócz pon ied zia łku .— W stęp n iedzielę  
15 c., w dnie pow szednie 30 centów .

Gabinet  a r c h e o lo g ic z n y  uniw ersytetu  Jagiellońsk ie  
2-0 (Collegium majus) zw iedzać m ożna codziennie oa 
eodz. 12— lej prócz n ied ziel, św iąt i feryj uniwersyt.

Muzeum T e c h n ic z n o -p rz e m y s ło w e  w gm achu u u .  
Franciszkanów , otwarte codziennie od g. 10—_»>e>  
W stęp 20 c. od osoby. W  n ied ziele  i św ięta od luej 
do 2ej bezpłatnie. . . .  „

Skarbiec  i groby królewskie w katedrze na w
w elu  zw iedzać m ożna w n iedziele i f^ ię ta  po Sum ie- 

Groby zasłu żon ych  u OO. Paulinów  na .Skałce 
zw iedzać m ożna w n ied ziele  i św ięta  rano.

Kalendarzyk. J u tro : Św . Jana pustelnika. 
We środę: Sykstusa papieża wyzn.

R O C H  W Y B O R C Z Y .
Zgrom adzenie przedwyborcze, jak ie  odbyło 

się w p ią tek  dnia 23 b. m . we Lwowie w 
celu w ysłuchania kandydatów  ubiegających się 
o m an d at poselski do R ady państw a z m ia­
sta  Lwowa w m iejsce D ra  W olskiego, nie 
doprow adziło do żadnego rezu lta tu , mimo że 
przeciągnęło się do godziny 11-stej w nocy.

Na w stępie zebrania, k tórem u przew odni­
czył p. D r. P io tr  G ross, ośw iadczył Dr. Leon 
Biliński, że u legając życzeniom wyborców s ta ­
nisław ow skich zrzeka się kandydow ania. N a- 
steDnie przem aw iał D r. Peliks Grvziecki nie

Przegląd polityczny.
W  liście otw artym  wystosow anym  do D ra 

T adeusza Skałkow skiego b. posła  na Sejm 
krajowy, tłóm aczy p. M ichał Sawicki, redak- 
to r „Dziennika Polskiego*, przyczyny, dla 
k tórych pewna część członków kom itetu  p rz e d ­
wyborczego we Lwowie nie uznała  za stosowne 
zaprosić p. R om anow icza do ubiegania się o 
krzesło poselskie z m iasta  Lwowa w R adzie 
państw a. Do przyczyn tych zalicza redaktor 
„Dziennika Polskiego* okoliczność, „ze p. Ko- 
manowicz wśród d y sk u sji nad zm ianą roz­
kładu dodatków do podatków  w r. 1881 me 
wziął w obronę klasy zarobkującej i me sp e ł­
nił swojego obowiązku poselskiego a jakie 
skutki to  za sobą pociągnęło, odpowiedzieli 
w rok później sam i posłowie lwowscy.*

P orządek dzienny przyszłego posiedzenia 
Izby deputowanych, które się odbędzie we 
czwartek 5  kw ietnia, je s t następujący : 1) sp ra ­
wozdanie wydziału legitym acyjnego z wyboiów 
deputowanych h r. A ttem sa, D ra E ksnera , D ra 
H irscha, Nakicza, hr. R om ana Potockiego, 
h r. V ielgu tha, G ustaw a W in terho lle ra  i D ra 
D ostała. 2) Sprawozdanie wydziału dla n ie­
naruszalności poselskiej z żądania c. k. pro- 
kuratory i w Rzeszowie w ydania posła p. Obor- 
skiego z powodu obelgi wyrządzonej przez 
tegoż ekspedytorow i pocztow em u w Łańcucie 
S tanisław ow i'K ohlerow i. 3) Spraw ozdanie z p e ­
t y c j i .— N ow ela szkolna stanie widocznie pó­
źniej na porządku dziennym .

„N ational Ztg* donosi o przygotowaniach 
wojennych w K rólestw ie polskiem  w sposób
n as tęp u jący : .

P u łk i gw ardyi stojące w W arszaw ie otrzym a 
ły już rozkaz przygotow ania się do wym arszu 
do 'M oskw y. T en s p a c e r  petersbursk iej i w ar­
szawskiej gw ardyi będzie kosztować drobno­
stkę 2 ,5 0 0 .0 0 0  rubli, nie m ożna sie więc 
skarżyć na zbyt w ielką oszczędność. Oznaką 
podobnej oszczędności je s t przyspieszenie k ła ­
dzenia drugiej pary  szyn na kolei T erespo l- 
skiej na koszt skarbu , k tó re  m a być ukoń­
czone w ciągu bieżącego roku, podobnie j a i  
budow a kolei z W ilna przez P iń sk  do R ó­
wnego. Co sie tyczy budow y 14 warszaw skich 
fo rtów : Pow sm ek, Stuszowiec, Okencice, Zo- 
sinowo. W ło ch y -Je len in , Chrzanowo, Gorce, 
Parysów , W awrzynów, Bielany na lewym b rze­
gu W isły i M ały Grochów, Zom bki, Zalesie 
i Pelcowizna na praw ym  brzegu W isły i ośm 
m odlińskich fo rtów : Jan ó w ek , Pom iechów ,
Zam oście, Koszewo, W ym ysły , G atacho, G ro- 
chale, Cybrylice, M atocice i Czasnów, spieszą 
sie przedsiębiorcy D aniłów  i spółka w W ar­
szawie i K iersnow ski w M odlinie, aby móaz 
roboty z wiosną rozpocząć. Jednocześnie p rze­
noszą do M odlina ciężkie działa i bron rę 
c z n a ‘ w wielkiej ilości. W  styczniu P o w i e ­
ziono z sam ego B rześcia ljte *®kiego o 
cetnarów  broni (a więc około 150 .000  sztuk) 
do M odlina. C ała 6 dywizya piechoty, której 
sztab  sto i w P ło c k u , idzie za B ug, a z a s tą ­
pią ja dwie inne dywizye z g łębi Rosyi. W 
najbliższym  czasie nastąp ią m ne jeszcze zuna- 
ny w rozstaw ieniu wojsk, których liczba w 
K rólestw ie polskiem  będzie znacznie podnie­
siona, jak  się dowiadujem y z najpewniejszego 
źród ła . ___________

W sferach rządowych petersburskich mówią 
o p o d w y ż s z e n i u ' taksy za paszporty zagram -
czne z rubli 10 do 100.

i Do licznych wiadomości z nad Newy za­
pisujem y telegrafow aną z P e te rsb u rg a  do 
dzienników w ęgierskich w iadom ość, ze były 

I m in iste r T im aszew  uciekł za gran icę, W ału-

Wiedon 26  m arca. K rólowa serbska przyj­
m ow ała odwiedziny cesarza, cesarzowej, m i­
n is tra  spraw  zagranicznych hr. K alnoky. Na­
stępn ie  odw iedziła cesarzową.

Rzym 26 m arca. „M onireur de Rome* p i­
sze : Jakobin i ograniczył się do poświadczenia 
odbioru noty w sprawie kardynała L idóćhow - 
skiego i oświadczenia, że W atykan o trzym ał 
o niej wiadom ość.

Papież zgodził się na życzenie cara, aby 
w ysłać zastępcę na koronacyę do Moskwy.

Paryż 26 m arca. W  ściślejszym  wyborze 
w 2 0 -stym  paryskim  obwodzie, zos ta ł w ybra­
ny na m iejsce G am betty radykalista  Zygm unt 
Lacroix (Krzyżanowski) 3795 g łosam i. M eti- 
vier oportun ista  o trzym ał 1896 głosów, D u- 
may kolektyw ista 1236.

Paryż 26 m arca. „Univers* donosi z R zy­
m u : O statniej nocy m ia ł miejsce przed pała­
cem sprawiedliwuści wybuch flaszki napełn io­
nej prochem . Inną flaszkę znaleziono pod 
K w irynałem . K ilka osób aresztow ano.

„N ational* donosi, że kom endantow i frau- 
cuzkiem u na w odach chińskich, polecono no- 
przeć kom endanta wyprawy do T onk inu ; po­
nieważ jednak  siły pierwszego są ograniczone, 
beda w ysłane nowe okręta do Tonkinu.

Londyn 26 m arca. Z powodu zwiększania 
sie ta jnych  związków, postanow i1 rząd u s ta ­
nowić osobny ‘oddział policyjny d la spraw
politycznych.

Petersburg 27 m arca. „Jou rna l de S t. 1 e- 
tersbourg* oświadcza, że oprócz umów du- 
najskich i dotyczących protokółów  konferen­
cyjnych nie istn ieje żadne zgoła inne aran- 
gement ani też d o k u m en t; ogłoszone przez 
dzienniki niem ieckie m niem ane szczegółowe 
postanow ienia nie zostały  w Londynie zreda­
gowane ani też podpisane.

Zwłoki Gorczakowa przywiezione tu  będą 
dopiero za k ilka tygodni.

Izmailia 26 m arca. Istn ie je  zam iar założe­
n ia równocześnie z oczyszczeniem kilijskiego 
ram ienia w W oetschek (?) na wschód od Sze- 
brieny, handlowego portu , któryby był dostę­
pny dla największych okrętów.

K onstantynopol 26 m arca. P od ług  w iado­
m ości urzędowej, by ły  m in ister skarbu  Tew - 
fik pasza został posłem  w W aszyngtonie, Sa- 
du lla  pasza w W iedniu , a Sąid pasza vvT Ber­
linie. O sta tn i o trzym ał wielką w stęgę orderu 
Osm anie z bry lan tam i. P rzybył tu  książę 
Cli ar tir es

Katania 26 m arca. W czoraj m iały m iej­
sce w B iancavilla trzy  w strząśnienia z pod 
ziem nym  grzm otem , k tóre wywołały popłoch; 
dla ochrony ludności zbudowano na płaszczy­
źnie cbaty. . ..

Nowy iork 24  m arca. D epesze dziennika
z W aszyngtonu „Sun* donoszą, że poseł an ­
gielski zwrócił uwagę m in istra  spraw  zagra­
nicznych U nij, iż gw ałtow na mowa pewnych 
indywiduów zowiących się am erykańskim i oby­
w atelam i o zastosow anie dynam itu , je s t  ob li­
czona na to , aby przyjazne stosunki pomiędzy 
Anglia i S tanam i Zjednoczonym i zaburzyć.

Atony 23 m arca. Izba zawotowała dzisiaj 
podatek tytuniow y. W czoraj odkryto druko­
wany p laka t zagrażający prezesowi m inistrów  
i m inistrow i finansów a wzywający opozycyę, 
ażeby w Izbie się nie ukazała, albowiem n a ­
stąp i tam  wybuch dynam itow y. C ała spraw ka 
zdaje się wychodzić od trafikantów  ty ton iu , 
polieya wszakże przedsięw zięła wszystkie ś ro d ­
ki ostrożności.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Odchodzą z Krakowa:
Do L w o w a : osobowy: pospieszny: wieczorny
K raków  odjazd: 10 ’34 rano 9-13 w iecz. IÓ-4,  w iec
Lwów  przyjazd: 9-, wieoz. 6-30 rano H  rano

Do Tarnowa lokalny:
K ra k ó w  odjazd: 6 -,, rano.
Tarnów  przyjazd: 9 24.

00  W ieliczk i: K ra k ó w  odjazd: l l -,  w połud.
W ieliczka  przyjazd: l l - u  po poi.

Przychodzą do Krakowa:
ze Lwowa: osobowy: mieszany: poip ieszny:
L w ów  odjazd: 4 -49 rano 4'33 w ieez. 10-30 w. noc.
K ra k ó w  przyjazd: 2-33 P°P- 10 rano-

Z Tarnowa lokalny:
Tarnów  odjazd: 5'14 po p o ,.
K raków  przyjazd : 8-J0 w iecz.

j-48 rano.

Z W ieliczk i: W ieliczka  o d ja z d : 
K raków  przyjazd:

7 3o w iecz.
8-, w iecz.

Emil Szwarc
W ydawca.

ia n  B adow ski
O dpow iedzialny Redaktor.
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od lat kilkunastu pracujący przy 
gospodarstwie, ostatniemi czasy 
j a k o  z a w i a d o w c a  jednego z 
folwarków w Dobrach Radłów, 
poszukuje odpowiedniej posady 
od 1-go Lipca 1883 r. — Adres: 
S .  1 3 .  Łętowice poczta Bo- 

gumiłowice. m i  1-3

!!Ważne dla Pań!!
Mara zaszczyt zawiadomić Szanowne P a ­

n ie , że przyjm uję do roboty wszelkiego 
rodzaju  stroje dam skie, jak o to : k a p e lu s z e ,  
negliźyki, sukn ie ,  o k ry c ia ,  w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres dam skiej to a ­
lety po c e n a c h  ń a ju m ia r k o w a ń s z y c h ;  wszel­
kie zam ów ienia n a  prowincyę wykonywam 
na  czas oznaczony punktualn ie. Przytem  
udzielam za stosow nem  wynagrodzeniem 
le k e y c  kro ju  suk ie n  według najnow szej me­
tody. Z am iejscow e P a n ie  i P anny , życzą- 
uczyó się  k ro ju  su k ien  i różnych  ro b ó t 
m ogą m ieć u  m nie  za  um ów ioną cenę 
s tó ł i stancyę. Z u szanow an iem

J. Wójcicka, 1120 i6-
K raków , u lic a  Szew ska, N r. 4, I  p ię tro  

w schody frontow e.

OOOOOOOOOSOOOOOOOOOOOJ

Mrnrn i  M o i  is.
Zamówienia abonamentu na stacye telefoniczne przyj­

muje podpisany w biurze centralnem telefonów, w domu 
Wgo Z. C h w a l i b o g o w s k i e g o  przy ulicy Śgo Marka 
i Śgo Jana l. 13 na I-szem piętrze, gdzie też na 
ustne lub pisemne zapytania , udziela się wszelkich żąda­
nych objaśnień. 1087 5'

WŁADYSŁAW DUNIN
i n ż y n i e r ,  u p e łn o m o c n io n y  r e p r e z e n t a n t  p r z e d s i ę b io r s tw a  

t e l e f o n ó w .

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

M I E S Z K A N I E
składające się z 8 pokoi, 2 nyży, 
przedpokoju i oszklonej werandy 
wraz z kuchnią i mieszkaniem dla 
służby ze stajnią i wozownią do 
wynajęcia. Wiadomość przy ulicy 

Krupniczej 19,1. p. 1128 2 2  ?
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C E S .  K R U L .  

A l 'S T R V A C C V  ,. 
N A D W O R N I DOSTAW CY.

fAERYKA ZAŁÓZCNA W ROKU • j

-  ^ , 4 *  -** x -

rOhhi -
KROL. 

NlEDERLANDl. 
NADWORNI DOSTAWCY

V9NVN VVlCtkS BOVS
FABKYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH

W  A M ST ER D A M IE.

¥&&&*?*. i iw ^ ą ^ it .
I  NAŚLADOW ANIA NASZYCH LIKIERÓW  B ^i)Ą ;;SĄ D cS/N lE  POSZUKIWANE

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  N A  Z A D A N I E  O P Ł A T N I E - .  . .. . p
- DLA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URÎ CZILIŚMy RŻECAŻ NASZYCH LlMER'OW 
' f u  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  fi ALI  CYI ,  W  H A N D L A C H  K O P . I t N N V C H . G U h l C K I J I A Q H  1  K A W i  A R M I A C H -

Km pieiiętoj i p .  fartom.
Kraków, dnia 27 Marca.

Ruble pap. za 100  ..................................
M arki niem . za  1 0 0  m arek . . . .
F ran k i za 100 fr. . . . . * •
Półim peryał ros. . . . . . . .
D ukat ważny . . . • • • • •
R ubel srebrny obrączkowy . . . .
8 rebrne kupony p łatne za 1 00  złr. .

L is ty  zastawne i óbligacye.
Obligacye indem n. galic. za 100 z!r.
4 Jg L. zast. T . kred! ziems. 100 złr.
4 *  „ „ » iIem - 1 0 0  z łr '
*0% „ n n » »
6 *" L . hip. 1 0 0  z łr...............................
6 V L . hip. z 10X  Prem - 1 0 0  z łr- 
5 *  L . hip. 40 la t zwrotne 1 0 0  złr.
6 A« Z,, włościan, z dywid. 1 0 0  złr. 
6 *  „ - 1 0 0  *lr - 
5U, %  Z. kred. K rak . 36 la t zwr. 
6 *  „ „ „ 3 6  la t zwr.
7  • / " 18 la t zwr.
6 *  ’  * „ 2 0  la t zwr.
Akcye kolei K arola Ludw ika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
,  „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

L osy m. K rakowa 20 złr. .
4 3 * m. Stanisławowa 20 złr. .
5 X  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
^ ^  Tj. libwnd. , . 1 0 0  rnhli

o o

płacą I żądają

1 1 8  — 1 1 9  5 0
5 7  7 5 5 9  —
4 6  5 0 4 7  75

9  6 0 9  8 0
6  5 6 5  75
1 5 0 1 7 0

9 9  — 1 0 0  —

9 7  6 0 9 9  —
8 9  — 91  50
8 6  6 0 8 8  -
9 7  — 9 9  -

1 0 0  2 5 102  -
100  5 0 102  50

9 7  — 9 9  —
1 0 0  — 1 02  -

9 2  — 9 4  —
9 8  — 1 0 0  —

1 0 0  — 1 02  -
1 0 0  — 1 03  —
102  — 1 05  —
(0 6  — 3 0 9  —
169  — 1 7 1  -
3 0 0  — 3 0 5  -

1 8  — 1 9  50
18 50 2 0  5 0
9 9 1 0 0  5 0
« 6  25 8 8  25

Tylko  p r a w d z iw e  z t ą  m a r k ą  o c h ro n n ą

^G erich tl.^ 'A .

W y c i ą g  s ł o d o w y  z z i ó ł  m i o d u n -  
k o w y c h  i  K a r m e l k i * )

L. H. PIETSCH’A &. Comp, 
w Wrocławiu.

Licznem i listam i dziękczynnem i uznane ,  
w y p ró b o w a n e  i n a j lep sze  środki diete­
tyczne w k a s z l u ,  k o k lu s z u ,  k a t a r z e ,  
c h r y p c e ,  z a f le g m ie n iu , c ie rp ie n ia c h  
szyi i p ie rs i  począwszy od k a t a r u  zw y ­
k łeg o  aż  do su c h o t .  — Zwracamy na 
to uw agę!  — Oprócz licznych zaśw iad­
czeń posiadam y także pismo dziękczynne
Głównego urzędu  C zerw onego  K rzyża

w P etersburgu .
*) F laszka  w y ciąg u  80 c., 1-50 i 2 złr. 

W oreczek K arm elków  25 i 40 c. — Do­
stać m ożna w K rakow ie: u E . Stockmara, 

apt. pod Słoniem ; Sobierajskiego, apt. 
pod Słońcem; A . Markiewicza; apt. pod 
Lwem; Wiszniewskiego, apt. pod Gwiazdą, 
tudzież we wszystkich aptekach w Ga- 
lieyi. — 911 7-

MĘŻCZYZNA
w ieku lat 26 kaw aler, stanu  szlache­

ckiego — posiadający rocznego stałego 
utrzym ania 800 z łr., jak o  urzędn ik  p ań ­
stwowy m ający do tego przed sobą wi­
dok i, b ru n e t, wzrostu słusznego, przy­
stojny; p o s z u k u j e  to w a r z y s z k i  życia
wieku lat 16 do 2 0 , przystojnej brunetk i 
lub szatynk i, m u zykalnej, pochodzenia^  
szlacheckiego, sm ukłej, usposobienia wię- -, 
cej flegmatycznego. — W ym aganym  je s t J 
kapita ł posagowy od 3 do 4 tysięcy i T 
wyprawa. Z a  ś c i s ł a  d y s k r e c y ę  r ę c z y  s ię  , 
8 łOWem h o n o ru .  Listy tylko rekómendo- J 
wane z dołączoną fotografią i za poda- | 
niem la t w ieku, proszę łaskaw ie adre- -j 
sować : „ŚLEPÓ W R O N " w A dm inistra-J 
1201 cyi „Gazety Krakowskiej". 3-5 [

d S E ®

Płótno King.
K ró tk a  trw a ło ść  p łó tn a  (w sku tek  

chem icznego b lich o w an ia) spow odo­
w a ła  nas do w y ra b ian ia  pod pow yż­
szą  nazw ą m ate ry i p o s iad a jące j trz y ­
k ro tn e  trw a n ie  p łó tn a  a tańsze j o 60 
p rocen t. P łó tno  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a ls z ą  i n a jta ń sz ą  m ate ry ą  na  
w sze lk ie  g a tu n k i b ielizny . N asz znak  
je s t  urzędow o ochronionym , kto go 
n a ś lad u je , zostan ie  sądow nie u k a ­
ranym . P łó tn o  K ing  sp rz ed a je  nasz 
po d p isan y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d łu g o śc i n a  k a leso n y  i b ie ­
liznę  ba rd zo  trw a łą  . . z łr . 7-— 

1 sz tu k ę  8 8  centym , szerok . 
na  p iękno  koszu le  m ęzkie  
i d am sk ie , w sze lk ie  g a ­
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej „ 8-50

1 sz tu k ę  175 centym , szerok .
15 m etr. d łu g o śc i n a  6 
sz tuk  w ie lk ich  p rz e śc ie ra ­
d e ł bez szw u . . . . „ 11'80 

1 sz tu k ę  195 centym , szerok .
n a  w ło sk ie  łó żk a  . . . „ 12  80 
Celem p r z e k o n a n i a  s ię  o g a tu n ­

ku, p r z e s y ł a m y  b e z p ła tn ie  próbk i 
w s z y s tk ic h  ga tunków .

M Beyer i Sp.
w  E ś jrsa /Ł Ł O W T tri© ,

Sukiennice Nr. 13 — 14
1041 25-

lariacellskie krople żołądkowe.
Skutek Mariacellslsieh kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a m ianowicie: P rzy  braku  apety tu , n ieprzy­
jem nie pachnącem  oddechanin, słabości żołądka, w zdę­
ciu, odbijaniu kwasem , kolkach, ka tarze  żołądkowym, 
paleniu Zgagi, tw orzeniu się piasku i drobnych ka ­
myków, moenem grom adzeniu się ślin w ustach , żół­
taczce, w stręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu n a  śledzionie i 
w wątrobie.

O p i s  u ż y c i a .  M ariacellskie krople od­
działują łagodnie na  rozpuszczalność, m ają bardzo 
przyjem ny gorzkawy sm ak i używa się ich naczczo

  _________________z ra n a  a wieczór przed położeniem  się spać, każdym
razem  jedne  kawowa łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jedne  trzecia cześo dac 
użyć) i świeża woda albo winem  zmieszanem  z wodą zapić. Po użyciu dają te 
sławno krople" całem u systemowi życia pewien rodzaj" wzlotu, moc, siłę i ży­
wość. --  Należy jeszcze zwrócić uw agę, że przy cięgłem  używ aniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wym ienionych cho­
rób zupełnie usunięta zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tem ostrą  dyete należy  zachować.
Cena jednej flaszeozlti 35 ont.

C i y Ł o  k f  ■ K r a l Ł Ó W : ap tek i: W  R edyk, F . Gralewski, iE .  Radler- 
O K ł d U y . A. Siedlecki, E . Stockm ar, F . Sobierajski i K . W iszniew ski 
B IA ŁA  apt. E rich  Keler, R eicherta  sp a d k .; BOCHNIA apt. F . Reiss, A .F . P illa . 
BŁA ŹEJO W A  apt. R oźejow ski; BRODY apt. E . L iszka, A. In lender, K ulak i E; 
G riinspan; BRZEZANY apt. J .  H ausberg i apt. D em biński; BRZESKO apt. W. 
Jan o szek ; BRZOZÓW  apt. H alam a; BÓRYNIA apt. D orożyński; BUDZANOW  
apt. D. Jasieńsk i; D O LIN A  apt. H . W eiz ; DROHOBYCZ apt. H . B lum enfeld; 
FRYSZTAK apt,. J . Zaniew ski; GRYBÓW  apt. K ulczycki; G LINIA NY apt. 
H elm ; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. C zersk i; JA R O SŁA W  
apt. W. Rohm i W isłock i; JA SŁ O  apt. R . P a lc h ; JE Z IL R N A  apt. J .  Czeme- 
ryński; JORDANÓW  apt. Edw. B achner; K O ŁO M Y JA  apt. Sidorowicz i apt. 
S ten ze l; KRYSTYNOPOL apt. O rm ezow ski; KAMIONKA apt. P iopes; 
KAŃCZUGA apt. H eger; KRA KOW IEC apt. W . K om orowski; K U l i y ^pt. A. 
Z agajew ski; KOMARNO apt. R echtenberg; KRYNICA apt. H . N itn b itt; L IP N IK  
apt. A. F u c h s ; L IS K O .ap t. F . M oszczew ski; L W Ó W , ap tek i: ’*” m en‘
feid, K. K rzyżanowski, P . M ikolasch, J .  P iepes i Z. R u cker; M IE L EC  apt. 
Paw likow ski; M ILÓW KA M. Q uirin i; MOŚCISKA apt. Schalboth; NOVVX- 
SACZ apt. R. Jakubow ski, W . F ilip ek ; NOWY-TARG apt. K arol L au r; PO D- 
K A M IEŃ  apt. St. K oncew icz; PRZEM YŚL apt. N ahlik ; PO D G O R ZE apt. bka- 
k a ls ld ; PR Z E W O R SK  apt. Św italsk i; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZ- 
D Ó Ł apt. E. K ornberger; R ZESZÓ W  apt. A. Kalinow ski; SĄ.D. W ISZNIA 
apt. W łodzim irski; ŚNIATYN apt. T . Niemczewski; SK O LE aptekarz  L e ­
chowski; SAMBOR aptekarz  J . A leksiew icz; SĘD ZISZÓ W  aptekarz  Mizerski; 
SOKAL apt. E . W ysoczański; SO KOLOW  ap t. A. D anczak ; STANISŁAW ÓW  
apt. J .  M acura, A. Am irowicz i A. B eilt; STR Y J ap t L eon G artner; SUCHA 
apt. C zernicki; SZCZUROW A apt. W . H einz; TARNÓW  apt. L. Chodacki, 
J .  R e id ; TARNOPOL apt. F r. Jam rog iew icz ; TŁUMACZ apt. W . Szaukowski; 
WALiEŻ B. K rzyw obłocki; W O JN IC Z  W . N odzyński; W INNIKI ąpt. T. v. B rze­
sk i; ŻAŁOŹCE apt. Br. M ałkow ski; ZBARAZ apt. E . K ru h ; ŻY W IEC  apt. 
E. B lum enthal; ZŁOCZÓW  apt. F r. P e tte sch ; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Rom anow ski; ŻURAW NO apt. J .  Tom aszew ski 
Główny sk ład  przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym " K a r o l a  
3 3 r n , c l o g o  w Krom ieryżu. 11?7 7-15

Magazyn papierń

W P ili
p o l e c a , :

N ajrozm aitsze  g a tu n k i p a p ie ru , zeszytów  w łasnych  n ak ładów  p rzy- 
I borów  p isem nych , ry su n k o w y ch  i szkolnych.

P a p ie ry  lis to w e  i k o p e rty  ozdobno z k w ia tam i i ro zm aitem i dew iza- 
, m i, ja k o te ż  z l ite ra m i lub  m onogram am i w ła s n e g o  w yrobu .

W ybór papierów  listow ych  g ła d k ic h  i szo rstk ich , b ia ły ch  i k o lo ru  
I wyoli ta k  o ry g in a ln y ch  fran c u sk ic h  i a n g ie lsk ic h , j a k  rów nież  w yroby 
i k ra jo w eg o  w k a se tk a c h  lub  w zw ykłem  opakow aniu . .

S k ła i  tsi?jj M l o w y c l  i k o p i a ł ó t
, T ow ary  skórkow e, ja k o  to :  a lbum y, fo tografie , P a m ię tn ik i, p o rte fe le , teczk i, 

notesy, p o rtm o n e tk i, p u g ila re sy  k a ła m arz e  itp .
Bile ty  w izy tow e a la  m in u te  i lito g ra fo w an e , gustow nie  w ykonane po 

n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Z am ów ienia zam iejscow e w ykonyw am , j a k  n a jsp ie szn ie j pocztą.

D la  u n ik n ie n ia  pom yłek  u p ra szam  o d o k ład n e  a d reso w an ie :

Jan Fischer
Pałac Spiski, Kraków.

:xxxxxxxxxxxxxocxxxxxx:

Wiedeń, dnia 24 M arca. 

Obligi długu państw a.

4‘2 %  R en ta  pap. 100 złr. . . .
4-2 %  „ srebrna 1 0 0  złr. . . .
4jtf „ z ło ta  1 0 0  złr.

„ pap. 1 0 0  złr. . . .
4_V „ złota w ęgierska 1 0 0  złr.

„ papierow a 1 0 0  z łr . .
„ węg. (O stbahn) 10X  po6 .

Akcye bankowe.

A nglo-austr. . . . . .  120 złr. 
Boden-Credit . . . . .  200 „
Kredyt, d la h. i. p. . . . 140 „
Kredyt, węg. . . . . .  200 „
Niższo-Austr. . . . . .  600 „
Hipoteczne galic .......................... 200 „
Anst ro-węgierskie. . . .  600 „
U n i o n b a n k ............................... 100 „
V e rk eh rsb an k ............................... !40 „
B ankverein . . . . .  P)0 „
L anderbank  . . . . .  200 „

Akcye kolei.

A l b r e c h t a ................................. 200 zlr.
A lfo ld z k ie ................................  200 „
E l ż b i e t y ................................  210 „
Ferdynanda póin. . . 1000 „
Franc. Józefa  . . . .  200 „
M nr" w ako-8 zlaska . . 900 „

p ła c ą  ż ą d a j a

78 25 
78 55 
98 50 
92 85 
8 8  95 
87 05 
96 —

115 50 
22 2  —

313 60
314 —
855 — 862

78 40 
78 70 
98 65 
93 — 
89 10 
87 20 
96 30

116 — 
223 —
313 90
314 60

831 -  
119 25 
147 
115 50

75 1

833 — 
119 75 

48 26 
116 —

170 60 
216 50 
2795 

194 25 
23 25

171 —
217 - -  

2800 
195 — 

23 75

Lwowsko- zerniow. 
Aust. półn.-zacńod. 
Południow  , .
Tram waj .
W ęg.-gali . .
W ęg. pom .-wschod. 
W ęg. zachód. . .

200
200
200
200
200
200
200

L isty zastawne.
B odencredit » • • * 1 0 0  złr,

5 > ' „ 33 la t . . 1 0 0  „
A ustro-w ęgierskie . . . . .

Obligi pierw szeństw a.
A lbrechta . . . 300 złr. ar za 100
Alfoldzkie . . 200 „ „
G ratzkoflach. . . 150 „ „
E lżbiety . . .  — „ „

1870 . . 200
„ 1872 . . 200 „
„ 1873 . . 2 0 0  „

Ferd . pó łn ........................................... ..........
„ 1872 . . 300 złr. sr. za 100
„ 1876 . . 100 złr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

„ 1867 300 „
„ 1868 300 „

1872 300 „
R udolfa . . . .  300 „ „

„ 1869 300 „ „
1872 300 „

Hiedmiotrrodzkift 2 0 0  „ „

płacą żądają

1 7 0
9 0 6 2 5

1 7 0  5 0  
2 0 6  75

P apiery loteryjne.
1 4 2 7 5 143  - 3 X  Bodencredit , • • . 1 0 0  złr.
2 2 7 2 2 7  2 5 Cisańskie . 10 0 T>
161 6 0 1 6 2  - ‘S%  Serbskie . 1 0 0 łr.
160 1 6 0  50 3%  T ureckie . . , 4 0 0 n
1 6 5 _ 1 6 5  5 0 Reg. D unaju , « • • 1 0 0 złr.

Żeglugi D unaju . • • 1 0 0 V
4  % T ryest . 1 0 0 T>
4 #  Tryest 6 0 n
4% 1 8 5 4  Losy . • • 2 5 0 n

101 — 101 2 0
4 % 1 8 6 0  Losy •

•
* • • 

• •
5 0 0
1 0 0

D
T)

Losy 1 8 6 4  . . • • • • 1 0 0 V
Losy czerwonego K rzyża węg. — n

9 3 6 0 9 3  8 5 W ęgierskie • • 1 0 0 n
9 6 10 9 6  4 0 M . W iednia . . . . 1 0 0 V
9 8 6 0 9 8  8 0 Kredytowe . . 1 0 0 n

101 __ 1 0 1  5 0 K lary  . 4 0 T)
103 4 0 1 0 3  80 M. Insbruku  . 2 0 n
1 0 3 5 0 1 0 4  5 0 Keglewicz . . • • • • 10 w
103 9 0 1 0 4 J 3 0 M. K rakow a . « • • 2 0 »
104 7 5 1 0 5  — M. L ubiany 2 0 ił
1 0 0 5 0 1 0 1  5 0 M. Budy AO ił
1 0 5 7 5 .. . — Palfy . • • 4 0 i>

9 8 8 0 9 9  — Czerwonego K rzyża • • » 1 0 w
9 4 __ 9 4  5 0 Rudolfa • • 10 ił

9 4  2 0 9 4  60 4 0 ił

9 4 — 9 4  25 M. Salzburgu . • . . • 2 0
4 0
2 0
2 0

i?

9 4 — * 9 4  50 St. Genois . • . • ił

9 9 5 0 9 9  9 0 M. Stanisławowa . . • • ił

9 9 9 9  6 0 W aldstein  . a • * n

9 9
9 2 1 0

9 9  5 0  
9 2  5 0

W iudiszgratz , 
L ost użytkowo * t t o d e n c r f t d r

płacą

97 75 
109 80 
32 — 
27 —

114 60 
108 - 
127 —

75 
i l 9  26 
131 30 
136 76 
167 75 

6 25
115 75 
124 60 
170 25
37 75 
2 1  60 
20  —

23 25 
39 
36 50 
12 25 
21 
54 — 
22 50 
45 - -  
25 50 
27 25
38 — 
25 —

żądają

98 -  
1 1 0  1 0  

32 25
27 25 

114 50 
109 — 
127 50

120  —  

131 70 
137 25 
168 25 

6 50 
116 — 
126  -  

170 75
38 25 
22  —  

20 50 
19 25 
23 76 
40 — 
37 — 
12 łO 
22  —  
54 50 
23 — 
45 75 
26 50
28 25
39 — 
28 —

Drak Wt, L. Anczyea i Sp.


